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Wiadomości zagraniczne.

—  Paryż 23 Styczn ia  —
Na wczorajsze™ posiedzeniu izby deput., po 

.mowie p. Bechard ( legitymisły), który poró
w nyw ał politykę teraźniejszego ministerstwu z 
polityką p. Thi.^rs, zabrał głos pan Dupin star
szy. Roztrząsał on, czy zachodzące przy koń
cu ostatniego zgromadzenia trudności zostały 
przez  ministerstwo szczęśliwie załatwione i czy 
zasługuje na pochwałę, jaką  mu niektórzy zda
j ą  się chcieć daw ać,  lub też czy nie zasługu
je  raczej ua napomnienie, aby na przyszłość 
interessa Francyi godniej reprezentow ało . Te 
napomnienia nie są przeznaczone do wstrzą- 
śniwitia gabinetu. Chce on spokujme roz trzą 
sać kwestye względem Mafokko, Oiaheitii pra
wa przeglądania okrętów. Z powodu Marokko 
i Pritcharda żaden rozsądny człowiek nie mógł
by przypuszczać wojny między Francyą i An
glią. Pokój został też utrzymany, ale godność 
Francyi,  pomimo przeciwnego twierdzenia p. 
G u izo i , przy żadnej z tych kwestyj nie była 
dostatecznie zachowana. Zwycięzca w Marok
ko nie powinien był opłacać ceny zwycięztwa. 
W  kwestyi 0  ta h ej tyj ski ej postępował wprawdzie 
gabinet według uchwał izb. Ale dla czego a- 
jenci fraucuzcy zostali nagauieni, kiedy Prit- 
chard był burzycielem spokojuości, ja k  go sa
mo ministerstwo nazywa? Jeżeli nie Dvło ma- 
teryalnycb dowodow przeciw uie.nu, uia moż
na też byłe i łych ajentów równie jak  jego  
potępiać. A teraz jednak chcą tego Burzycie
la wynagrodzić. Spodziewa s ię ,  że izba tego 
wynagrodzenia nie udzieli.

Po p. Dnpiu p. Carue rozwijał dodatek dó 
pierwszego parag ra fu , mające na celn rozs trzy 
gnięcie kwestyi względem dalszego trwania mi
nisterstwa. Po panu Carue zabrał głos p. He- 
D° r t ,  sprawozdawca kumissyi adresowej. Zbi

j a ł  ou dodatek pana Carne Sądząc z k ierun
k u ,  jaki wzięły rozprawy nad adresem mnie
m a ją ,  że większość ministeryalna bardzo ła 
two zmienić się może na mniejszość, w  któ- 
rymto przypadku ministerstwo oie ociągałoby 
się z stąpieuiem. Pan Dupin zresztą  tak da- 
lrko  się posunął,  że aby lem bardziej dotknąć 
pana Guizot, przypomniał mu na mównicy po
dróż jego do Gandawy.

W  izbie deputowanych podane zostały przez  
pp. Beaumont, Carne i Si. Friesi 3 dodatki do 
3 paragrafów adresu.

W  pierwszym paragrafie p. Carue zapropo
nował następującą zmianę: » Nasze prace ukoń
czone zostały przed kilku miesiącami wśród za- 
w ik łań ,  którym przewidujące i stałe postępo
wanie mogło było zapoLiedz, lub w zaspoka
ja jący sposób za ła tw ić .« Reszta jak  w projek
cie adresowym.

Co do 2go paragrafu, p. Beaumont zapro
ponował go w następującej osnowie: Dla obro
ny naszych posiadłości w Airyee przeciw powta
rzanym napaściom, wojna z Marokiem była 
słuszna i konieczna. Na głos W . K. Mości, 
siły nasze lądowe i morskie ubiegały się w od
wadze i męztwie. Pod kieruukiem nawykłych 
Jo zw ycięz tw  wodzów , dumne widząc walczą
cych na swem czele lub w swych szeregach 3 
Jego synów , k tórzy okazali sie godnemi swych 
sławnych braci,  dowiodły kilkakrotnie, co F ran -  

1 cya zdoła.
Pan St. Friest w miejsce 7 paragrafu za 

proponował następującą zmianę: »Mamy n a
dz ie ję ,  że  stan naszych finansów dozwala nam 
na teraźniejszym zgromadzeniu zająć się pla
nem spłacenia części długn puDlicznego, i że 
rząd korzystając z oznaczonych przez W .  K. 
Mość s tosunków, przedłoży projekt któ^y izba 
kilka razy  z zadowoleniem powzięła.*

— Dnia  24  Stycznia. —
W czora jsze  posiedzenie izby deput., na k tó



2

re  z natężeniem oczekiwano, rozpoczęło się 
odczytaniem dodatku p. C a ra e ,  który pp. Cre- 
mienx i Billault popierali. Na mowę pana Bil- 
lault. odpowiedział minister spraw wewn. p. Du- 
chatel. Poczem przystąpiono do głosowania nad 
dodatkiem p. Carne według którego miano o- 
świadczyc, źe postępowanie ministerstw a nie 
było ani przewidujące, am dosyć stanowcze. Li
czba głosujących była '4 2 2 ;  stanowcza zatem 
większość 212. Za dodatkiem głosów 197, prze
ciw dodatkowi 225; dodatek zatem odrzucony 
został minisleryalną większością 28  głosów. Z 
powodu żądania 20 członków, liczby wymaga
nej przez regulamin izby, glosowanie było taj
ne., Poczem izba odroczyła się wśród żywego 
poruszenia.

Dz. Aigeric  donosi, że cesarz marokański 
na żądanie gabinetu francuzkiego , usunął te 
raz  formalnie Kaida Uszdy, Sid łłamida, które
go postępowanie francuzi mieli w podejrzeniu. 
W edług  tegoż dziennika , przedsięwzięta była 
na początku lego miesiąca przeciw  pokoleuiu 
Beni Adżana wojenna wyprawa ( ra z z ia ) ,  aby 
pomścić morderstwo 2ch, w  kośbach wziętych 
do niewoli ar ty łerzystów  i ich przewodnika. 
Beni Udżanowie niespodzianie przez kolumnę 
francuzką, napadnięci w  swym obozie, ratowali 
się ucieczką , pozostawiwszy swe namioty i by
dłu, które francuzi zabrali.

Interessa marokańskie, ja k  się zanosi ,  mo
gą znowu zły Wziąść kierunek. Pomijając, że 

 ̂bd-el-Kader według ostatnich wiadomości, zno
w u  znaczną siłę nad granicą zgromadził, i ce- 

' sa rz  Abd-elRhaman jego uzbrojeniu nie był w  
sianie przeszkodzić ,  mówią o for matni ej ś « m  
nadw erężeniu  zawartego traktatu. r1en traktat 
w arow ał bowiem wydanie jeńców francuzkich, 
k tórzy  w liczbie 3 czy 4 pod bezpieczną eskor
tą  mieli być dostawieni do Tangieru ,  zkąd na 
parostatku francuzkim odpłynąć mieli do Fran- 
cyi. Parostatek francuzki powrócił właśnie do 
Tulonu ale bez jeńców  , którzy , jak  słychać 
w  drodze z Fezu do Tangiem  przez buntowni
cze arabskie pokolenie porwani zostali,  a eskor
ta nie miała dosyć odwagi albo siły, aby się te
mu oprzeć.

—  Londyn  22 S ty c z n ia .—
Królowa powróci znowu ju tro  z Strathfield- 

save do Windsoru. Odwidziny te z resz tą ,m a
j ą  zupełnie prywatny c h a r a k te r , a gdy współ
redaktor  jeduej z gazet prosił o przypuszczenie 
siebie do nastąpić mających w tym zamku uro
czystości, olrzymał od xięcia Wellingtona na
stępującą charakterystyczną odpowiedź: » Feld
marszałek x iążę Wellington poleca się panu .
i kazał mu ośw iadczyć, że nie pojmuje, co 
jego  dom w Stratfieldsaye ma do czynienia z 
dziennikarstwem publicznem .«

Times mniema , że do najważniejszych Lwe- 
s t y j , które zajmować będą uwagę Parlamentu 
na' przyszłem zgromadzeniu, należy także wcie
lenie kraju  Sind do państwa angielskiego w łn- 
dyach Wschodnich; przytem rozbiera tenże dzien

nik to pytanie.- któremu z dwóch jenerałuych  
gubernatorów Indyj , lordowi Auckland ezy lor
dowi Ellenboroiigh, należy się sława lub zarzu t 
lego zdobycia.

W . przyszłą sobotę z r a n a ,  okropny pożar 
nawiedził Edynburg, stolicę Szkocyi, przyczem 
tameczny kościół Grey Friars  stał si< pastwą 
płomieni. Ten gmach , po katedrze w Glasgo- 
wie i po kolegiacie św. Trójcy w Edynburgu , 
był najstarszym kościołem w  Szkocyi,  gdyż 
zbudowauy był roku 1612. Prócz srebra ko 
śc ie lnego , które nie bywa przechowywane w 
samych kośculach , spaliły się wszystkie sprzę
ty i inne ruchomości, między innemi dw* sta 
re i rzadkie egzemplarze biblii, oraz k rze s ło ,  
które niegdyś należało do sławnego reform ato
ra  John Knox

—  Dnia  23 Stycznia. —
0 ’oonnell powrócił znowu do Dublina i był 

obecnym na ostatniem tygodniowein zgromadze
niu związku repealskiego. W  mowie sw oje '  
mianej przy tej okoliczności, wspomniał,  źe 
wyzuaczy awóch posłów: lorda Frensh i syna 
swego Juhna 0 ’Connella , którzy  udać się ma
j ą  do Papieża, w eclu przedstawienia mu sm u 
tnego położenia katolików irlandskict.

W  H istorial R egister  czytamy: Zapewnie 
każdego to zdz iw i,  gdy się dow ie,  żę x iąźę  
Wellington zajmuje się planem obwarowania 
Londynu. !X.iąźę t e n ,  jak m ó w i ą ,  przekonany 
je s t ,  że po śmierci króla Filipa bardzo łatwp 
nastąpić może wojna.

Morning Post pisze: Możemy potwierdzić 
powyższą wiadomość jako prawdziwą

M orning Herald  roztrząsając w dzisiejszym 
numerze postępowanie hr. Mole, które jak  tw ie r 
dzi ten dziennik, żywo zajmuje wszystkie umy
sły w Anglii, mówi między innemi, że jeżeli 
hr. Mole zostanie pierwszym ministrem w mie
siącu lu tym , można być pew nym , źe p. Thiers 
będzie pierwszym ministrem w miesiącu maju 
i znow u zawikła interessa Europy. Jeżeli kr. 
Mole nie poznaje ,  że pan Thiers używa go za 
narzędzie swych dumnych widoków, ale każdy 
umiejący myśleć tak We Franry i  ja k  w Angl" 
spostrzega to widocznie.

—  Konstantynopol 8  Stycznia. —
Sprawy Libanu, według wiadomości nade- 

szłych tu (i. 6  b. m. są w dawnym stanie. 
W . admirał,  Halil P asza ,  oczekiwał pewnych 
instrukcyj. Panujące w, tutejszem ministerstwie 
mniemanie, jest  nas tępujące: ponieważ chrze- 
ścianie mieszanych powialów nie chcą się pod
dać sądownictwu druzyjsk iem u, ponieważ da
lej według ich zdania, w razie przeniesienia sie 
ich do innych czysto-chrześciańskicb powiatów 
Libanu, wypada koniecznie, aby rząd połowę 
wartości ich dóbr nieruchomych zapłacił im n a 
przód. a drugą połowę po ich osiedleniu się w 
innerc miejscu, i ponieważ icn niechęć podda
nia się postanowieniom Porty, uważać należy 
za przestępstwo przeciw powinnościom podda
ny ch ,  —  wykazuje się więc potrzeba użycia
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środków gw ałtow nych , przymuszających. W s z e 
lako Dywan nie chce zezwólić na przelewanie 
k rw i ludzkiej. Pragnie o n ,  aby punkta sporne, 
dotyczące jurysdykcyi chrześcian , były w  spo
sób zaspokajający obie strony za ła tw ione,  bez 
przyprowadzenia rzeczy do ostateczności i u- 
czynienia komubądż krzywdy. Sądzi z a te m , iź 
należy jeszcze  utrzymać status quo, a tym cza
sem zbadać dokładnie miejscowe s to sunk i, w ła 
ściwe siedlisko złego , polrżebę użycia przemo
cy czy przeciw chrześc ianom , czy przeciw 
drnzom , i t. p. Ministerstwa tureckie zakornu- 

j i ikow a ło  to swoje zdanie reprezentantom p ię 
ciu mocarstw", upraszając o ich w tym w zglę
dzie opinię.

R o z m a i t o ś c i .
C Z A R N Y  S T A R O S T A  

Pomieść historyczna z piericszej palowy ze 
szłego wieku.
(Ciąg dalszy).

W  te j  ol iwil i  p o s t r z e ż o n o  jelenia .  O s s o l i ńs k i  
p r z y p u ś c i ł  k o n i a ,  c h c ą c  go  j eszcze  p r z e d  s ą s i e d n i ą  
g r a n i c ą  d o g n a ć ,  g d y ż  z a l e ż a ł o  m u  wi e l e  na  t e in ,  
a b y  p o l o w a n i e  n a  s w o i m  w ł a s n y m  g r u nc i e  u k o ń 
c z y ć ,  z w ł a s z c z a ,  iż t a k ż e  p o  t amt ej  s t r o n i e  d a ł  
się s ł y s z e ć  w y s t r z a ł  p r z e d  c h w i l ą .  J e l e ń  p o t n y k ł  
z o s t a tn i cm  w y t ę ż e n i e m  si ł  n a p r z ó d ,  lecz k u  w i e l 
k i e j  r ad oś c i  Os s o l i ńs k i eg o  , t u ż  o k o ł o  p o g r a n i c z n e 
go  d ę b u ,  z w r ó c i ł  się w  i n n ą  s t r o n ę  i u ł a t w i ł  p r z e 
to  w ł a ś n i e  p o g o ń  p s o m  r o z ż a r t y m ' ,  k t ó r e  p r a w i e  
j y ż  go d oś c i ga ł y .  K a z i m i t a  nie  p o s i a d a ł a  się z u -  
c i e c h y ,  p o d c z a s  g d y  jćj  t o w a r z y s z k a  z w i d o c z n ą  
l i t ośc i ą  n a  h i e d n e  śc i gane  z w i e r z ę  p a t r z y ł a ,  ż y 
c z ą c  m u  z c a ł e g o  s e r ca  o c a l en i a  od  z g u b y .  G o 
n i o no  j uż  t e r az  p o  n a d  s a m ą  g r a n i c ą  , lecz z a w s z e  
j e s zcze  n a  g r un c i e  Os so l iń s k i eg o .  N a g l e  za sze l e
śc i ł o  coś  w  k r z a k a c h ,  p r z e s t r a s z o n y  ten.  ba r dz i e j  
j e l eń  p i e r z c h n ą ł  n a  d r u g ą  s t r o n ę  i d a w s z y  k i lka  
s i l n y c h  s u s ó w ,  d o s t a ł  się w  las  s ą s i e d n i .

„ D a l e j  za . n i m ,  dalej!** w o ł a ł a  K a z i m i r a ,  a nie 
c z e k a j ą c  n a  s t r y j a ,  p o g n a ł a  s ama  n a p r z ó d  i z n i 
k n ę ł a  w  k r ó t c e  ś r ó d  l asu  n a  c u d z y m  g r un c i e .  M a 
t y l d a  b y ł a  o n i ą  w  n a j w y ż s z ć j  o b a w i e .  T y m c z a 
se m n a d j e c h a ł o  więcć j  m y ś l i w y c h .  O s s o l i ń s k i  p r o 
s i ł  ich u s i l n i e ,  a b y  n i ep r z e k r a c z a l i  g r a n i c y  s ą s i a 
d a ,  z k t ó r y m  on  w  nie b a r d z o  p r z y j a z n y c h  s t o
s u n k a c h  ży j e .  C o  się zaś  t y c z y  K a z i m i r y ,  t e d y  
o n  s a m j ą  o d s z u k a  i z l a su  w y p r o w a d z i .  M a t y l 
d a  o z w a ł a  się' z p r o ś b ą  o p o z w o l e n i e  j echan i a  r a 
z e m  z n im za  M a t y l d ą .  S t r y j  p r z y j a c i ó ł k i  d a ł  z n a k  
p r z y z w o l e n i a  , p o c z e m  o b o j e  uda l i  się d o  s ą s i e d z 
k ie go  l a s u ,  j a d ą c  w i i ą ż  ś l a d e m ,  j aki  koń  K a z i -  
Jni ry w  w y s o k i e j  t r a w i e  z o s t aw i ł .  O s s o l i ńs k i  o -  
k r z y k n ą ł  k i lk a  r a z y  imię sv n ow i c y  p o  lesie I m n i e 
m a ł  s ł y s z e ć  o d p o w i e d ź ,  l u b  e o  m o ż e  t y l k o  e c h o  
Zwodzi ło.**

„ P a n i e  h r a b i o ,  c zy  s łyszysz?** z a p y t a ł a  na g le  
Ma t y l da .  W t e m  o z w a ł  się j aki ś  p r z e r a ź l i w y  w y -  
k r z y k  n i e  b a r d z o  z d a ł a  n a  lesic.  „ N a  m i ł o ś ć  Bo
ga  , m u s i a ł o  się jej coś  w y d a r z y ć / *

Z a l e d w i e  to  w y r z e k ł a ,  n a d l e c i a ł  k o ń  Kaz i ni i -  
ry,  lecz s a m ,  b e z  s w o j ć j  z a p a m i ę t a ł e j  j e ż d . z e n i .

„ S p a d ł a !11 z a w o ł a ł  Os so l iń sk i  c h w y t a j ą c  k on i a  
1 o g l ą d a j ą c  go w  k o ł o ,  czy  j ak i  ś l ad  p r z y p a d k u  
n i e  p o z o s l « ł . ‘*

„ A h  g d y b y  t u  nas i  m y ś l i w i  b y l i / *  u b o l e w a ł a  
M a t y l d a ,  „ a b y  t en  n i e s z cz ę ś l i wy  las w c  w s z y s t k i c h  
k i e r u n k a c h  p r z e b i e d z  mogli!**

„ T r z e b a  i c h  t u  p r z y w o ł a ć , * *  r z e k ł  Os so l iń sk i .  
„ T e r a z  u s t a j e  j u ż  w s z e l k i  n a m y s ł .  Mój  s ą s i a d  

s a m  to p r z y z n a ,  g d y  m u  sz c z e r z e  i o t w a r c i e  o 
tein don i eś ć  r o z k a ż e / *  P o  t y c h  s ł o w a c h  w z i ą ł  
t r ą b k ę ,  k t ó r ą  n o s i ł  p r z y  L o k u ,  i d a ł  z n a k  p r z y 
j a c i o ł o m  a b y  p o sp i e s zy l i  d o  n i e g o .

W  t e j ż e  c h w i l i  w y s t ą p i ł  z  p o z a  k r z a k ó w  j a 
kiś m ę ż c z y z n a  z m y ś l i w s k ą  s t r z e l b ą  n a  p l eć a c h .  
M a t y l d a  l a k  się go b a r d z o  p r z e l ę k ł a  , i ż  n a  g ł o s  
w y k r z y k n ę ł a ;  o n  j e d n a k  nie z w a ż a ł  bynajmniej "  
n a  n i ą ,  m i e r z ą c  t y l ko  jej t o w a r z y s z a  p a ł a j ą c e m o d  
g n i e w u  ok iem.

, , N a  m o i m  że  t o  g ru n c i e  p o l u j e s z ,  p a n i e  P o d 
sk a rb i ? - *  z a w o ł a ł  g r o ź n y m  g ł o s e m .

„ N i e  poluję!** o d p o w i e d z i a ł  Os so l i ń sk i  z p o ś p i e 
c h e m  , w i t a j ą c  go I ek k i e m  s k i n i e n i e m  r ę k i . - - „ P o 
z w ó l  się w y l ł o m a c z y ć - - * *

„ N i e  p o t r z e b a  t u  ż a d n e g o  t łomaozenia!** p r z e r - s 
w a ł  m u  o b c y  p o r y w c z o .  Nie  t r ą l i i ł ż e ś  t u  p r z e d  
c h w i l ą ?  Nie  s ł y c h a ć ż e  t a m  o d p o w i e d z i  na u c z y 
n i o ne  w e z w a n i e ?  A t oż  na  m o i m  g r u n c i e?  C h c e sz  
ż e  sobie  n a  mo j e j  w ł a s n e j  z iemi  u r ą g a ć  ze m n i e ?  
Z l e ź  z k o n i a ,  j eźl i  nie jes teś  t c h ó r z e m ,  i r o z p r a w  
się ze mną!**

„ P o w t a r z a m ,  iż t o n i e  b y ł o  polowanie!** o z w a ł  
się O s s o l i ń s k i  ł a g o d n i e .  S z u k a m y  mo je j  s y n o w i 
c y .  k t ó r a  z a b ł ą d z i ł a  w  t y m  l es ie /*

U s t a  n i e z n a j o m e g o  s k r z y  w i ł y  śię g o r z k i e m  s z y 
d e r s t w e m .  „ C h c e s z  się t e d y  p o d  n i ew i eś c i  f a r t u 
s z ek  schronić?** z a ś mi a ł  się d z i ko .

Na  to O s s o l i ń s k i  p o r w a ł  się ż y w o  z k on i a  , p o 
c h w y c i ł  za  k a r a b e l ę  i s t a n ą ł  n a p r z e c i w  n i e p r z y 
j a z n e g o  s ą s i a d a  k t ó r y  r z u c i w s z y  s t r z e l b ę , b y ł  t a k 
ż e  g o t ó w  d o  b o j u .  L e c z  o t o  i M a t y l d a  z e s k o c z y 
ł a  w  ś mi e r t e l ne j  t r w o d z e  z k o n i a ,  i w o ł a ł a  b ł a 
g a l n y m  g ł o s e m :  „ U s p o k ó j c i e  się , na  r a n y  Z b a w i 

c i e l a  ,  p a n o w i e  tu  nie  m a  n a j m n i e j s ze g o  p o w o d u  do  
k r w i  r o z l e w n .  C o  p a n  Os so l iń s k i  w y r z e k ł ,  jes t  
ś w i ę t ą  p r a w d ą .  S z u k a m y  K a z i m i r y ,  k t ó r e j  n ie 
s z c z ę ś l i w y  p r z y p a d e k  się wy dar zy ł .**

Da l sze  jój s ł o w a  p r z e r w a ł o  p r z y b y c i e  p r z y j a 
c i ó ł  P o d s k a r b i e g o  , k t ó r z y  t e r a z  na  j ego w e z w a 
nie  p r z y l e c i a w s z y ,  z n i w e c z y l i  s w y m  h a ł a s e m  w r a 
ż e n i e ,  jakie* p i ę k n o ś ć  i r z e w n a  p r o ś b a  M a t y l d y  l i -  
c z y n i ł y  b y ł y  n a  n i a z n a j o m y m .  W z r o k i e m  r o z d r a 
ż n i o n e g o  d z i k a  s p o j r z a ł  p o  d r u ż y n i e  gośc i  i d w o 
r z a n  n i e n a w i d z o n e g o  s ą s i a d a  , o c z y  j ego z a i s k r z y 
ł y  się s z a l o n y m  g n i e w e m  , z ł ość  i n i en a w i ś ć  p a ł a 
ł y  w e  w s z y s t k i c h  r y s a c h  jego t w a r z y ;  p o c h w y 
ci ł  z n o w u  p o r z u c o n ą  p r z e d  c h w i l ą  s t r z e l b ę ,  o -  
p a r ł  się p l e c a m i  o d r z e w o  , o d w i ó d ł  k u r e k  i c z e 
k a ł  n ie u s t r a s z e n i e  n a p a d u  ' n i e p r z y j a c i ó ł .

O s s o l i ń s k i  j e d n a k  s k i n ą ł  r ę k ą  na s w o i c h  , i o -  
d e z w a ł  się d o  n i ch:  „ S t ó j c i e  i z a ś wi ad c z c i e  p a n o 
w i e ,  i ż e m  w a s  nie  p r o w a d z i ł  w  c u d z e  g r an i ce !  
W z y w a m  w a s z e g o  ś w i a d e c t w a  j od y n i e  na t o ,  ah.y 
m o j ą  s ł a w ę  od  p o d e j r z e n i a  k l a m j t w a  z a c h o w a d ,  
z r e s z t ą  pa n i e  s t a r o s t o  T a r c z y ń s k i ,  nie u s u w a m  się 
p r z e t o  o d  w a l k i  , w y w a l c z m y  j ą  z s o b ą / *

„Dobrze!** o d p a r ł  s t a ro s t a .  „ C h o c i a ż  n i e  dz i 
siaj i nic t u t a j .  —  „ C i  p a n o w i e  —  d o d a ł  m i e r z ą c  
j e d n e g o  po  d r u g i m  w z r o k i m i  - -  „ s ą  mi  w s z y s c y  
z n a j o m i ;  m a m  sob i e  t e d y  za o b o w i ą z e k  r o z p r a w i ć  
się z k a ż d y m  z o s o b n a  za w y r z ą d z o n ą  mi  k r z y w d ę / *  

„Stawaj!** k r z y k n ą ł  nag le  j ed e n  z m y ś l i w y c h ,  
d o r o d n y ,  r y c e r s k i e j  m i ny  m ł o d z i e n i e c ,  imieni em 
M o k r o n o w s k i .  , , Mie j s ce  d o g o d n e ,  i ś w i a d k ó w  m a 
m y  dosyć!**

N



„ Z a c z e k a j , " '  —  o d r z e k ł  s t a r o s t a  z d u m ą  —  „ a ż  
p r z e j d z i e  kol e j  n a  c i e b i e ,  p a n i e  ka s z t e l a n i c u .  A  
w y ,  m oi  p a n o w i e  , j eże l i  c h c e r i e , u da j c i e  się d ó  
m e g o  m y ś l i w s k i e g o  d o m u ,  g d z i e  w a s z ą  z a b ł ą k a 
n ą  d a m ę  z n a l e ś ć  m o że c i e .  Uo  z o b a c z en i a ! "

P r z y ł o ż y ł  b a r d o  r ę k ę  d o  c z a p k i  i od  s z e d ł  p e 
w n y m  s p o k o j n y m  k r o k i e m  m e  z w a ż a j ą c  na d a l s ze  
s ł o w a  i w y m ó w k i  O s so l i ń s k i eg o .

„ Z a p a m i ę t a l e c  i nic w i ę c ó j , "  r z e k ł  P o d s k a r b i ,  
p o m a g a j ą c  Ma t y ld z i e  w s i ą ś ć  z n o w u  n a  k on i a .  „ N i e  
t r o s z c z m y  się n i m b a r d z o ,  ale  r acze j  s p i e sz my  od  
s z u k a ć  K a z i m i r ę . "  ( D . c . n . ‘_•)

Doniesienie Urzędowe.
C. K. Szlachecki sąd Lwowski wiadomo czyni,  iź po usunięciu przeszkód , które dotychczas 

trw ały ,  dział pieniędzy do wspólnej massy Wierzycieli Prota Potockiego należących z dochodow, 
procentów i różnych wierzytelności pochodzących, przez kuratora tejże massy adwokata pana Tusla- 
nowskiego sporządzony i przez tutejszy Sąd Szlachecki przyjęty zos ta ł ,  który to dział w aktach 
sądowych wi Izieć lub teź w kopii wyjąć można. Przeto wszyscy wierzyciele Prota Potockiego 
na prawie spadku po Stanisławie Kossakoskim w Królestwie Galicy i będącego przez nadworną 
W arszawsttą  bankową Komissyę pod dniem 15 W rześn ia  l801> kollokowani, lufa ich spadkobier
cy, albo prawa nabywcy do rąk własnych lub też do rąk ich pełnomocników —  ci zaś którzy  
ani pełnomocników tutaj ustanowionych nie m a ją , ani miejsce ich pobytu niewiadome jakoto: 
spadkobiercy Antoniego F eig la ,  Pani Karolina W o ls k a , Mikołaj Jaw orsk i,  Małgorzata Julia dwoj
ga imion W olanow ska ,  Katarzyna Danielewska i W eneranda Z ak rzew ska ;  spadkoDiercy Ludw i
ka Karszuickiego właściwie pan Kazimierz Dobrowolski jako cessyouaryusz ty c h ż e , tudzież Ur- 
szu ,: Łazarewiezowej spadkobiercy Józefa Kwicińskiego, Jana Nepomucena i Ew y Małachowskich 
jako  to: Pani Rozalia z Swidzińskich Małachowska i tejże dzieci: Cecylia, Helena,  Paulina, 
Stanisław i W ładysław Małachowscy, Pani Zofia Oborska jako  sukcessorka po Dominiku Poto
ckim , spadkobiercy Katarzyny- hrabiny Rej i Józefa hr. Potockiego, spadsobiercy Jana Puszeta, 
spadkobiercy biskupa Turskiego i Xaw erego  Tursk iego , jakoto: J a n ,  M axymilian, Ignacy i An
toni Tursk i,  tudzież Maryauna hr. Małachowska i spadkobiercy Adama Wodzińskiego jakoto: Pa
ni Kuuegunda z Wodzińskich T y m ow ska , Zofia Kamińska, Gabryella z Walewskich Tymowska, 
Kazimierz W alew sk i ,  Jan, Tomasz i Józef W odzińscy, Justyna z Wodzińskich Orsetti,  Włady. 
sław  i Jó z e f  O rsetti ,  niniejszćm edyktem jako teź. i do rąk postanowionego im kuratora pana 
Adwokata Sękowskiego z substytucyą pana Adwokata Tarnawieckicgo wzyw ają  się, aby uh w y
padek gdyby przeciw  temu działowi coś wnieść rnieli, swoje wniesienia najdalej dc ostatniego 
Marca 1845 do tutejszego sądu Szlacheckiego tem pewniej podali, gdyż w razie przeciwnym ten 
dział przez kuratora wspólnej massy sądowej przedłożony, w raz w temże zawierającjm i się za 
strzeżeniami moc prawa nabędzie , i po upłynieniu tego terminu kwoty wydzielone wierzycielom, 
którzy na części spadkowej Proiowi Potockiemu po Stanisławie Kossakoskim przynależnej umie- 
szczonemi zostali,  lub też ich dostatecznie wylegitymowanym prawa nabyw com .z lutejszo-sądo- 
wego Depozytu za złożeniem orygiualnej schedy hommissyi bańkowój W arszawskiej tudzież za 
udowodnieniem, że ich prawa w tutejszej tabuli krajowej nie są obciążone wypłacone zostaną. 
W ierzycielom z a ś ,  którzy  na części Janowi Ossolińskiemu przynależnej tutejszo sądową rezolu- 
cyą z dnia 22  Maja 1830 do Liczby 7412 umieszczonemi został: wypłata porządkiem w  w yż 
wspomnionej rczulucyi postanowionym i w miarę wystarczającego funduszu na Jana Ossolińskie
go przypadającego przedsięwziętą zostanie. Nakoniec wierzycielom wiadomo się czyni , iż j e s z 
cze  niektóre mniej znaczne aktiwa massy wierzycieli Prota Potockiego w  windykacie zostają, 
po których odebraniu finalny dział przybyłych funduszów w swoim czasie nastąpi.

K raus  Z Rady C. K. Sądu Szlacheckiego

Ł o ś  Lwów dnia 27 Grudnia 1844.

(3 r0  Rojek Olcynger.

P l t Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A ,

O d  dn ia  6 do d?l'ia 7 L u tu j  o .

F e j f e r  J u l i u s z ,  S r e d n i c k a  M a r y a n n a  o b . ,  Z P o l 

s k i ;  - -  P e r r i l a z  J a n ,  B z o w s k i  J ó z e f ,  I l o c h b e r g  
K a r o l i n a ,  B u c z y ń s k i  X a w e r y  ob . ,  z G a l i c y i ;  —  L ó -  

w e  D y r .  kolei  że l . ,  L a w e  R o b e r t ,  z Pruss . .  
f  ł  y jcch  u li z  K ra k o w a .

S k r z y ń s k i  A l e x a n d e r  ob . ,  d o  G a l i c y i ; —  R e l i -  
m e t  H u g o  , B u b l a t z k i  E d w a r d ,  d o  P r u s s


